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Czwarty Tydzień Wielkanocny – Wtorek
70. PIERWSI CHRZEŚCIJANIE
1. Szybkie szerzenie się chrześcijaństwa. Pierwsi chrześcijanie uświęcali się w środowisku, w którym spotkali się z Chrystusem.
2. Przykładni obywatele świata. Prowadzić do Chrystusa wszystkie środowiska.
3. Chrześcijańskie zwyczaje w rodzinie.
70.1 „Nasz Pan buduje swój Kościół na słabościach - ale także na wierności grupki ludzi, Apostołów, którym obiecuje stałą opiekę Ducha Świętego. (...) Głoszenie Ewangelii nie jest osobistą inicjatywą kilku zapaleńców z Palestyny. Co mogli zrobić Apostołowie? Nic - nie byli ani bogaci, ani wykształceni, nie byli bohaterami, po ludzku biorąc. Jezus nakłada na barki tej grupki uczniów zadanie niezmierne, Boskie”
.

Kto by bez spojrzenia nadprzyrodzonego obserwował początki apostolskie owej małej grupy, byłby przekonany, że to przedsięwzięcie od samego początku skazane było na niepowodzenie. Jednak mężowie ci posiadali wiarę, byli wierni i z uporem głosili tę niezwykłą doktrynę, która całkowicie sprzeciwiała się wielu obyczajom pogańskim. Dzięki ich wierze i wytrwałości w krótkim czasie świat dowiedział się, że Jezus Chrystus jest jego Odkupicielem.

Od samego początku Dobra Nowina głoszona jest wszystkim ludziom, bez żadnego wyjątku. „Im bardziej kochasz Boga, tym bardziej pragniesz, aby był On przez wszystkich kochany i czczony”
.

Ci, których rozproszyło prześladowanie, jakie wybuchło z powodu Szczepana, dotarli aż do Fenicji, na Cypr i do Antiochii – czytamy podczas dzisiejszej Mszy świętej (Dz 11, 19-26). W mieście tym było tak wiele nawróceń, że właśnie tam po raz pierwszy uczniowie Pana zostali nazwani chrześcijanami. Po kilku latach naśladowców Chrystusa spotykamy w Rzymie i w całym Imperium.

Na samym początku wiara chrześcijańska zakorzeniła się głównie wśród osób niskiego stanu: wśród żołnierzy, marynarzy, gręplarzy wełny, niewolników, a także wśród kupców.

Przeto przypatrzcie się, bracia, – pisał święty Paweł – powołaniu waszemu! Według oceny ludzkiej niewielu [tam] mędrców, niewielu możnych, niewielu szlachetnie urodzonych. (1 Kor 1, 26).
Bóg nie ma względu na osoby. Pierwsi z powołanych – nieucy i słabeusze w oczach ludzkich – staną się narzędziami, którymi Pan posłuży się dla szerzenia Kościoła. Dzięki temu widać wyraźniej, że owoce ich starań są dziełem Boga.

Również wśród pierwszych chrześcijan były osoby wykształcone, mądre, ważne z ludzkiego punktu widzenia –etiopski minister, setnicy, Apollo i Dionizy Areopagita, Lidia. Stanowili oni jednak garstkę wśród nawróconych na nową wiarę. Święty Tomasz powie, że „chwałą Boga jest to, iż za pośrednictwem prostych ludzi przyciągnął do siebie wielkich tego świata”
.

Pierwsi chrześcijanie wykonywali zwykłe zawody, z wyjątkiem tych, które mogłyby stanowić pewne niebezpieczeństwo dla ich wiary, jak zawód tłumacza snów, wróżbity, czy jasnowidza. I pomimo tego, że w życiu publicznym dominowały pogańskie praktyki religijne, każdy z nich pozostał na swoim miejscu, wykonywał swój zawód, utrzymywał kontakty z sąsiadami, starając się zbliżyć ludzi do Chrystusa swoim dobrym przykładem. Występowali na forum, chodzili na rynek, służyli w wojsku. „My, chrześcijanie, – powie Tertulian – nie żyjemy odłączeni od świata, chodzimy na forum, do łaźni, warsztatów, sklepów, na targowiska i place publiczne. Wykonujemy zawody marynarzy, żołnierzy, rolników, sprzedawców”
.

Pan przypomina nam, że również dzisiaj wzywa wszystkich, bez względu na zawód, stan społeczny czy rasę. „Jakież budzą w tobie współczucie!... Chciałbyś do nich krzyczeć, że marnują czas... Dlaczego są tak ślepi i nie widzą tego, co ty – nędznik – zobaczyłeś? Dlaczego nie mogą woleć czegoś lepszego? – Módl się, umartwiaj, a potem – to twój obowiązek! – budź jednego po drugim, wyjaśniając im – również każdemu z osobna – że tak samo jak ty mogą znaleźć Bożą drogę, nie porzucając miejsca, które zajmują w społeczeństwie”
.

Tak postępowali nasi pierwsi bracia w wierze.

70.2 Pod koniec II wieku chrześcijanie rozprzestrzenili się na całe Imperium. „Nie ma takich ludzi, czy to wśród barbarzyńców czy Greków, czy ludów o jakiejś innej nazwie, zamieszkałych w domach czy koczowników w pasterskich namiotach, którzy by nie ofiarowali modłów lub dziękczynienia Ojcu i Sprawcy wszystkich rzeczy w imię Jezusa”
.


Wierni chrześcijanie nie uciekają od świata, żeby szukać Chrystusa. Przeciwnie, uważają się za składową cząstkę tego świata, który pragną ożywić od wewnątrz swoją modlitwą, przykładem i wielkoduszną miłością: „Czym jest dusza dla ciała, tym chrześcijanie są dla świata. Ożywili świat, który pod wieloma względami utracił poczucie godności ludzkiej, będąc obywatelami, jak inni, nie różniąc się od nich ubiorem, oznakami czy obywatelstwem (…). Są posłuszni prawom, ale swoim życiem wykraczają ponad prawa”
.

Chrześcijanie starają się być wzorowymi obywatelami. Już święty Paweł nauczał, że należy się modlić za sprawujących władzę (por. 1 Tm 2, 1-2). Jako przykładni obywatele szanują władzę cywilną, płacą podatki i wypełniają inne zobowiązania społeczne. I to zarówno w okresie pokoju, jak i w chwilach prześladowań i jawnej nienawiści. Przykład bohaterstwa pierwszych wiernych w praktykowaniu cnót obywatelskich daje święty Justyn Męczennik z połowy II wieku: „Tak jak nauczyliśmy się od Niego (Chrystusa), dbamy o płacenie waszym pełnomocnikom podatków i składek w całości i natychmiast (...). Wielbiąc jedynie Boga, chętnie służymy wam we wszystkim pozostałym, otwarcie uznając, że jesteście królami i rządcami ludzi, i prosząc Boga w modlitwie, abyście i wy, i władza cesarska cieszyli się posiadaniem sztuki rządzenia pełnego mądrości”
. A Tertulian, który ostro krytykował zwyrodnienie świata pogańskiego, pisał, że wierni podczas swych zgromadzeń modlą się za cesarzy, za ich ministrów i władze, o dobrobyt doczesny i pokój
.

Jako chrześcijanie nie możemy być obojętni wobec społeczeństwa, którego cząstkę stanowimy. W samym sercu świata staramy się odpowiedzialnie spełniać swe zadania doczesne, aby je od wewnątrz przepoić nowym duchem, miłością chrześcijańską. Im bardziej odczuwalne jest oddalenie się od Chrystusa, tym pilniejsza staje się chrześcijańska misja ponownego nawiązania z Nim łączności i przywrócenia utraconej ludzkiej godności. „Aby iść śladami Chrystusa, współczesny apostoł nie potrzebuje nic reformować, ani tym bardziej odcinać się od otaczającej go rzeczywistości historycznej… - Wystarcza mu postępować jak pierwsi chrześcijanie, ożywiając otoczenie”
.

70.3 Wiele dróg prowadziło do wiary. Niektóre, jak w wypadku świętego Pawła, były nadzwyczajne. Jednych Pan powołał poprzez przykład męczennika, większość poznawała Dobrą Nowinę dzięki współpracownikom, sąsiadom, współwięźniom lub towarzyszom podróży. Już w czasach apostolskich powstał zwyczaj chrzczenia dzieci, zanim jeszcze zaczęły używać rozumu. Święty Paweł chrzcił całe rodziny i wraz z innymi Apostołami przekazał ten zwyczaj całemu Kościołowi. Dwa wieki później Orygenes mógł napisać: „Kościół otrzymał od Apostołów zwyczaj udzielania chrztu nawet dzieciom”
.


Domy pierwszych wiernych, na zewnątrz takie same jak innych ludzi, zamieniły się w ogniska chrześcijańskie. Rodzice przekazywali wiarę swoim dzieciom i w ten sposób rodzina stała się podstawowym filarem podtrzymującym wiarę i obyczaje chrześcijańskie. Przepojone miłością ogniska chrześcijańskie stanowiły oazy pokoju pośród częstych nieporozumień, oszczerstw, prześladowań. W rodzinach uczono się ofiarowania dnia, dziękczynienia, błogosławienia pokarmów, zwracania się do Boga w chwilach dobrobytu i trudności. Nauczanie rodziców w sposób naturalny stawało się treścią życia całej rodziny, w ten sposób rodzina pełniła swoją rolę wychowawczą. Oto, jakie rady daje święty Jan Chryzostom chrześcijańskiemu małżeństwu: „Okaż swojej żonie, że bardzo lubisz z nią przebywać i że dlatego wolisz pozostać w domu aniżeli iść na ulicę. Dawaj jej pierwszeństwo przed wszystkimi przyjaciółmi, a nawet przed dziećmi, które ci urodziła; kochaj je z uwagi na nią (...). Odmawiajcie wspólnie wasze modlitwy (...). Uczcie się bojaźni Bożej; wszystko inne pojawi się samo, a wasz dom napełni się niezliczonymi dobrami”
. Może zdarzyć się też, że ogniskiem szerzenia się chrześcijaństwa w rodzinie bywa syn lub córka, przyciąga innych do wiary: swoich rodziców, wujków, dziadków.


W łonie rodziny można praktykować różne zwyczaje chrześcijańskie: odmawianie Różańca świętego, wieszanie obrazów Najświętszej Maryi Panny, sporządzanie szopki betlejemskiej, błogosławieństwo pokarmów i wiele innych. Jeżeli o nie zadbamy, przyczynią się do tego, że w domu będzie zawsze panował miły klimat rodziny chrześcijańskiej, gdzie od maleńkości uczy się więzi z Bogiem i jego Najświętszą Matką.
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